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P I S M O C O D Z I E N N E 

Mac Donald podaje się do dymisji 
Baldwin kandydatem na premjera 

LONDYN, 24.8. ( Id . własny). 
Po raz pierwszy od czasu wojny 
światowe] i wielkiego strajku 
w 1926 r , gabinet angielski od-
był posiedzenie w niedzielę. 
Rozwojowi wypadków politycz-
nych towarzyszyło niezwykle 
zainteresowanie ze strony opinji 
publicznej, co ujawniło się w 
zbieraniu się olbrzymich tłumów 
przed gmachem rady ministrów 
i przed pałacem Buckingham. 
Ponadto radjostacje angielskie 
co pół godziny przerywały audy-
cje i nadawały komun kały o 
sytuacji polityczne]. 

Po sudjencjach u króla rozpo-
częło się wieczorem posiedzenie 
gabinetu. To ujawniło się, że 
rząd Mac Donalda faktycznie 
jest już wewnętrznie rozbity. 
Ministrowie - członkowie związ-
ków zawodowych stanęli w opo-
zycji do oszczędnościowych pla-
nów Mac Donalda, sprzeciwiając 
się stanowczo jakiemukolwiek 
narusz/ niu dotychczasowej wyso-
kości zasiłków dla bezrobotnych. 

Kolo północy odbył Mac Do-
nald konferencję z Baldwinem, 
Nevil!e Chamberlainem i zastę-
pującym chorego Lloyda Geor-
gea Herbertem Samuelem. Bald-
win jeszcze raz z naciskiem pod-
niósł konieczność wielkich osz-
czędności budżetowych. 

Ze strony wielkiej finansjery 
wywierany jest również nacisk 
na Mac Donalda. City zwraca 
uwagę premiera na fakt, że za-
ciągnięta niedawno we Francji 
pożyczka 50 mdjonów fontów 
na podtrzymanie kursu waluty 
angielskiej, jest prawie na wy-
czerpaniu. Funt musi być dalej 
podtrzymywany, inaczej grozi 
mu załamanie. Anglja musi po-
stępować tak, by nie stracić 
zaufania w międzynarodowych 
sferach finansowych, gdyż w naj-
bliższej przyszłości będzie mu-
siała znów zaciągnąć znaczniej-
szą pożyczkę. 

Po północy oświadczono dzien-
nikarzom, że komunikat oficjal-
ny o przebiegu konferencyj ca-
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Wielki Film Paramountu Niemej Wersji w nowym wydaniu I opracowaniu lite-
racklem mistrzowskiej reżyser]! Joe-Maya p.L 
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Początek godz. 0, 8 1 10.15. 

łego dnia nie będzie wydany. 
Sytuacja pozostaje więc niewy-
jaśniona, kryzysu nie udało się 
wczoraj rozwiązać. Jak ałychać, 
nocne obrady Mac Donalda, Bald-
wina, N. Chamberlaina i /Samue-
la dotyczyły utworzenia -owego 
rządu, w którym byłybyjreppre-
zentowane wszystkie stronnictwa. 

W kołach politycznych utrzy-
mują, iż dzień dzisiejszy będzfe 
decydującym dla rozwoju dal-
szych wypadków. W Konsek-
wencji nocnych rozmów z po-
litykami oraz zastępcą guberna-
tora i dyrektorami Banku Angiel-
skiego premjer Mac Donald ko-
ło południa zgłosi króluwi dy-
misję całego rządu. 

Jaki gabinet powołany będzie 
na jego miejsce, jeszcze nie wia-
domo. Istnieją dwie możliwości: 
rząd Baldwina z zapewnionem 
poparciem liberałów, lub przej-
ściowy rząd koalicji narodowej 
z udziałem przedstawicieli wszyst-

kich stronnictw. 
Nawet Partia Pracy gotowa na 

czas likwidacji kryzysu wydele-
gować kilku swoich członków 
do takiego gabinetu. Na czele 
rządu koalicji narodowej stanął-
by również Baldwin. 

Ta druga koncepcja nosi w so-
bie, jak się zdafe, najwięcej 
cech prawdopodobieństwa. Ga-
binet koalicyjny opracowałby na-
tychmiast program oszczędno* 
ściowy i przedłożyłby go w Iz-
bie. Chodzi o akcję jaknajszyb-
szą, aby nie dopuścić do zała-
mania aię zaufania zagranicy wo-
bec Angljl, by finansiści świa-
towi, gdy Anglja zwróJ się w 
bliskim czasie do nich o nową 
pożyczkę, byli przekonsni, że 
udzielają poparcia walucie pierw-
szorzędnej. 

Podobno dzień dzisiejszy po-
święcony będzie rokowaniom na 
temat personalnego obsadzenia 
tek w nowym gabinecie. 

T r z e ź w e u w a g i 
„La Librę Belglque" na femaf sytuacji 

politycznej i gospodarcze! w Polsce 
BRUKSELA 24.8 (lei. wł.). Tu-

tejsza .La Librę Belgique% ni-
gdy nie pisząca o Polsce przy-
chylnie, zamieszcza obecnie bar-
dzo trzeźwe uwagi na temat sy-
tuacji gospodarczej i przemysło-
we] Polski. 

Autor podkreśla ogromny spo-
kój, jaki zapanował w Polsce na-
wet w zakresie walk politycz-
nych i agitacji partyjnej. Artykuł 
zaznacza następnie, iż Marsza-
łek Piłsudski, zapewniwszy so-
bie większość w parlamencie, 
mniej posiada w sobie dyktator-
stwa, niż przed wyborami, pod-
czas gdy historja zna wypadki 
przeciwne: dyktatorstwo zazwy-
czaj występowało dopicroC 
chwilach, w jakich Polska znaj! 
duje się obecnie. 

w 

l 

Piłsudski zmienia ministrów 
na wszystkich stanowiskach bez 
żadnej dyskusji w chwili, gdy 
widzi, iż nie podołają oni swe* 
mu zadaniu lub lepiej się przy-
dadzą na innych stanowiskach. 
Ten spokój w świecie politycz-
nym dal właśnie ministrom czas 
do zajęcia się kwestją kryzysu 
ekonomicznego. 

Główną troską jest nieobcią-
żanie żadnej z warstw ludności 
zbyt ciężkiemi podatkami. Poma-
ga się bezrobotnym nie dawa-
niem bezpośredniej pomocy, lecz 
skierowaniem ich do prac pu-
blicznych. 

Z punktu widzenia polityki 
międzynarodowej, stanowisko 
Polski jest bardzo korzystne. 

Groźnna sytuacja w Hiszpanii 
MADRYT. 24.8. (tel. wł.). W 

związku z grożące mi niepokoja-
mi w północnych* prowincjach 
Hiszpanji, rząd ściągnął do Estel-
la 8 bataljonów strzelców górs-
kich. Poza tem wysłano do 
prowincji Bosków ba tal jony z 
karabinami i plutony reflektorów, 
których zadaniem jest rozbroje-

nie chłopów i robotników. 
W dalszej walce z klerem, 

rząd w drodze rozporządzenia 
pozbawił świeckich i duchow-
nych praw nietyłko kardynała 
prymasa Segurę lecz i biskupa z 
Vitoria. Obaj skazani zostali na 
banicję. 

Zarządzenia oszczędnościowe Niemiec 
BERLIN, 24.8 (tel. wł.). W wy-

niku wczorajszej uchwały gabi-
netu, w najbliższych dniach bę-
dzie ogłoszony dekret prezyden-
ta Rzeszy, upoważniający rządy 
krajów związkowych do wydawa-
nia w drodze rozporządzeń nad-
zwyczajnych obostrzonych zarzą-
dzeń oszczędnościowych. 

W wydawaniu odnośnych za-
rządzeń rządy krajowe n'e będą 
krępowane przepisami ustawo-
dawst krajowych. Redukcje osz-

czędności odnosić się mają prze-
dewszystkiem do wydatków per-
aonalnych i administracji krajów 
i gmin. 

W najbliższym czasie rząd Rze-
szy ogłosi swój własny program 
w sprawie zrównoważenia bud-
żetów Rzeszy, krajów związko-
wych i komunalnych, które we-
dług komunikatu oficjalnego wej-
dą w życie najpóźniej 1 paździer-
nika r .b . 

Nowe zastępstwa Banku Polskiego 
WARSZAWA, Pat. Bank Pol-

aki zawiadamia, że dnia 1 wrze-
śnia 1931 r. rozpoczną swe czyn-
ności nowe zastępstwa banku w 
Kamieniu Koszyrskim, Koto wie 

Poleskim, Śmiglu i Trembowli. 
Prowadzenie agend zastęp-

czych powierzono miejscowym 
instytucjom. 

P. Prezydent Rzpllfel 
w Wiśle 

KATOWICE. 24 8. (tel. wł.) 
Dziś o godz. 9.52 przybył do 
Wisły w charakterze . nieoficjal-
nym p. Prezydent Rzeczypospo-

j Prezydent przejechał przez 
Katowice i Skoczów. Pobyt p. 
Prezydenta w Wiśle ma potrwać 
tylko kilka dni. 

P. Marszalek Piłsudski 
w Wilnie 

WILNO, Pat. Wczoraj o godz. 
8-ej rano przybył do Wilna Pan 
Marszałek Józef Piłsudski. Panu 
Marszałkowi towarzył pułk. Gla-
bisz. 

Krwawe starcia 
v Berlinie 

BERLIN, 24.8. (tel. wł.). Do 
krwawego starcia między komu-
nistami a policją doszło wczoraj 
w dzielnicy robotniczej, gdzie 
komuniści zorganizowali manife-
stację pod hasłem czerwonego 
dnia sportowego. Policja aresz-
towała 27 komunistów, którzy 
stawiali opór podczas rozprasza-
nia pochodu.* 

Również doszło do starć mię-
dzy hitlerowcami i komunistami, 
przyczem policja aresztowała 13 
narodowych socjalistów. 

Walhl z bandytami 
v Nowym lork i 

NOWY JORK. 24.8. — Doszło 
tu do nowej wymiany strzałów 
z bandytami. Byndyci atrzelali z 
samochodu, zabijając jedną oso-
bę i raniąc dwie inne. 

Jak karzą w Sowietach 
za podpalanie stert 

zbożowych 
MOSKWA, 24.8 (tel. wł.) Wsku-

tek coraz liczniejszych wypad-
ków podpalania stert, szczegól-
nie zaś na Ukrainie i okręgu 
Kubańskim, centralny komitet 
wykonawczy nakazał władzom 
miejscowym rozstrzeliwać na 
miejscu wszystkich, schwytanych 
na gorącym uczynku podpalenia, 
jak również wszystkie osoby, 
ukrywające podpalaczy, lub uchy-
lające się od denunciowania 
przed władzami kryjówek pod-
palaczy. 

Echa huraganu 
nad Krakowem 

KRAKÓW, Pat. Szalejący o-
negdaj nad Krakowem huragan 
zburzył w Pleszowie stodołę, 
przyczem ponieśli śmierć przez 
przygniecenie belkami dwaj ro-
botnicy: Jan Czekaj i Kazimierz 
Ciuba, którzy schrohili się przed 
burzą do stodoły. 

Sztuczny jedwab 
sowiecki 

ŁÓDŹ, Pat. Niedawno nadszedł 
tu pierwszy transport sztucznego 
jedwabiu z Rosji sowieckiej. 
Jednakże rynek wewnętrzny Jest 
dostatecznie chroniony taryfami 
celnemi, tak że towar ten nie 
może narazić znaleić nabywców. 
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Przed VII Kongresem Mniejszościowym w Genewie 
W dniu 29—31 sierpnia r. b. 

w Genewie odbędzie się siód-
my zkolei Kongres Mniejszości 
Narodowych. Na Kongresie te-
gorocznym, jak i w lalach po-
przednich, będzie poroszonych 
niewątpliwie wiele spraw bez-
pośrednio obchodzących Polskę, 
warto zatem przypomnieć, jaka 
była geneza tych Kongresów, 
dla jakich celów były zwoływa-
ne i jakie były ich uchwały? 

D iaeu Kongresów. 
W roku 1925-ym z inicjatywy 

niemieckiej, przy poparciu Wę-
grów i i.ydów, została zwołana 
pierwsza wstępna konferencja w 
sprawie zwoływania co roku Kon-
gresów Mniejszości Narodowych 
z Europy. Inicjatorzy, pragnąc 
nadać możliwie powszechny cha-
rakter tym Kongresem, zwrócili 
się również z paproszeniem o 
wzięcie udziału w Kongresach 
do przedstawicieli mniejszości 
polskiej z Niemiec, a za ich po-
średnictwem do mniejszości pol-
skich i innych krajów europej-
skich, przyczem na wszystkie 
niemal warunki polskie się wów-
czas zgodzili, pragnąc widocznie 
za wszelką cenę pozyskać obe-
cność Polaków na Kongresach. 
W myśl tych warunków: 

I . z pod dyskusji na Kongre-
sach miały być wyłączone jakie-
kolwiek sprawy, dotyczące usta-
nowionych traktatami granic, 

2) tematem obrad miały być 
tylko kwestje ogólne, obchodzą-
ce wszystkie mniejszości, nie 
zaś sprawy specjalnego położe-
nia poszczególnych mniejszości 
(sprawy lokalne), 

3) wszystkie uchwały mogą 
być uchwalane tylko jednomyśl-
nie, 

4. Kongresy nie będą miały 
na celu utworzenie europejskie-
go związku mniejszości narodo-
wych, organizacji stałej. . 

W dniu 9 lipca 1925 roku, 
podczas Kongresu (Jnji Stowa-
rzyszeń Przyjaciół Ligi Narodów, 
w Warszawie, zapadła ostatecz-
na decyzja co do zwołania I-go 
Kongresu w Genewie, który rze-
czywiście w dniu 26 sierpnia 
tegoż roku poraź pierwszy się 
zebrał przy udziale 27 delega-
cyj (w tem 10 niemieckich), re-
prezentujących 9 narodowości 
z 12 pa Ast w. Od* tego czasu rok 
rocznie zwoływane są w końcu 
sierpnia Kongresy mniejszościo-
we do ^Genewy. 

Cel Kongresów. 
Na podstawie dotychczaso-

wych uchwał Kongresów i dzia-
łalności wybieranych na tych 
Kongresach Wydziałów Wyko-
nawczych łatwo sobie urobić 
pogląd, jakim celom mają służyć 
te Kongresy. Niemcy, jak wia-
domo, dążąc do rewizji trakta-
tów powojennych (w szczegól-
ności rewizji granic), pragną 
wszelkiemi środkami wykazać 
światu, że stan, wytworzony 
przez wojnę, jest nie do utrzy-
mania. w tym celu Niemcy wska-
zują na to, że obecne granice 
państw doprowadziły do tego, 
że są rzekomo upośledzone, a 
nawet prześladowane, muszą dą-
żyć do zmiany obecnego stanu 
rzeczy. Z tego punktu widzenia 
dla Niemiec miał wielkie zna-
czenie fakt, 'żeby rok rocznie 
głos samych zainteresowanych, 
tych właśnie jakoby niezadowo-
lonych, .nieszczęsnych ofiar" 
nowego ustroju terytorjalnego 
Europy—przedstawicieli mniej-
szości narodowych—rozlegał się 
jaknajgłośniej z Genewy na cały 
świat. To miał być pierwszy cel 
Kongresów. 

Ale jednocześnie zapomocą 
tych Kongresów Niemcy chciały 
mieć powolne narzędzie do wy-
wierania nacisku na Ligę Naro-
dów w kierunku rozszerzenia 
sprawowanej przez nią .opieki" 
nad mniejszościami narodowemi. 
To też na Kongresach urządzane 
były komedje ostrej krytyki Ligi 
Narodów za jej rzekomą opie-

szałość w sprawach mniejszo-
ściowych oraz wysuwane były 
postulaty takich zmian w obo-
wiązującej procedurze mniejszo-
ściowej, które by z Ligi Narodów 
uczyniły środek do ciągłego i 
łatwego jątrzenia stosunków mię-
dzy państwami, skrępowanemi 
zobowiązaniami mniejszościowe-
mi, i ich mniejszościami narodo-
wemi lak, aby wszelkie uspoko-
jenie, łagodzenie konfliktów na 
tle narodowościowem stało się 
zupełnie niemożliwe, a przez to 
również — stabilizacja stosun-
ków europejskich. To był drugi 
cel Kongresów. 

Kongresy dalej miały wysunąć 
takie pozytywne hasła mniejszo-
ściowe, które specjalnie wygod-
ne były dla mniejszości niemie-
ckich, a niebezpieczne dla państw, 
a nawet niektórych mniejszości 
narodowych, między inneml 
mniejszości polskich. Takiem ha-
słem stał się wniosek o auto-
nomji kulturalnej, którego tre-
ścią polityczną jest danie takich 
uprawnień mniejszościom nie-
mieckim w zakresie wychowaw-
czo-szkolnym, ażeby mniejszości 
te były zabezpieczone przed 
jakimkolwiek wpływem państw 
ich przynależności, choćby nawet 
ten wpływ miał dotyczyć tylko 
asymilacji państwowej, a więc — 
wychowania obywateli narodo-
wości niemieckiej w duchu po-
koju, legalności wobec państw 
przynależności i szacunku wobec 
narodów większościowych. 

Wreszcie czwarty cel tych 
Kongresów polegał na tem, że 
stworzenie stałych organów wy-

I konawczych Kongresów (Wy-
- działu Wykowczego i Sekretar-

iatu Generalnego, którym kieruje 
już od kilku lat Niemiec, dr. 
Am mende), dało Niemcom do 
rąk bardzo wygodne narzędzie 
do organizowania ruchu mniej-
szościowego i kierowania nim 
we wszystkich państwach euro-
pejskich, oczywiście, w myśl 

' dążeń i potrzeb Berlina. 

Dslałalaośt Kongresów 
To też charakteryzując Kon-

gresy, można śmiało pisać nie-
tylko o każdorocznych uchwa-
łach, ale o stałej, świadomej, 
tendencyjne] ich działalności. 

Zaczniemy jednak od uchwał. 
Nie będziemy przytaczać uchwał 
ogólnej natury, nie posiadają 
cych specjalnego politycznego 
znaczenia. Na uwagę z tego zaś 
punktu widzenia zasługują: 

1. rezolucja I go Kongresu 
(1929 r.) o autonomji kulturalnej, 
która domaga się, aby każda z 
grup narodowych była uprawnio-
na .do pielęgnowania i rozwija-
nia swej narodowości we włas-
nych publiczno-prawnych korpo-
racjach, zorganizowanych bądf 
terytorjalnie, bądź też personal-
nie w zależności od szczegól-
nych warunków"; 

2. rezolucja II-go Kongresu 
(1926 r.) w sprawie zagrożenia 
pokoju europejskiego przez nie-
tolerancję narodowościową, któ-
rej celem było wytwarzanie na-
stroju,, że obecny ustrój tery tor-
jalny Europy jest wadliwy i że 
trzeba go wobec tego zmienić; 

3. rezolucja lV-go Kongresu 

(1928 r. t zamieszczająca ostrą 
krylykę Ligi Narodów w słowach, 
stwierdzających, że .do Ligi Na-
rodów, jako gwaraniki praw mniej-
szościowych, zostało poważnie 
poderwane zaufanie 40 miljonów 
przynależnych do mniejszości 
narodowych" i że .dla rozwią-
zania problemu mniejszościowego 
Liga Narodów — wskotek stoso-
wanych przez nią metod — do-
tychczas nic poważniejszego nie 
uczyniła"; rezolucja ta była przy-
grywką do prowadzonej w ciągu 
kilku lat przez Niemcy bardzo 
energiczne] akcji na terenie Ligi 
Narodów i rozmaitych organi-
zacy] międzynarodowych za re-
formą procedury mniejszościo-
wej, która dała jednak ostatecz-
nie bardzo małe rezultaty, znane 
pod nazwą uchwał madryckich. 

4. Wreszcie każdy niemal Kon-
gres uchwalał postanowienia, do 
tyczące organizacji Kongresów, 
z których jasno wynika, że Kon 
gresy te stały się instytucją 
trwałą, posiadającą własne orga-
na wykonawcze i prowadzącą po-
litykę mniejszościową, ściśle u-
zgodniotią z Wtlhelmslrasse w 
Berlinie. 

Nalepy nadmienić, że poza re-
zolucjami, uchwalanemi na każ-
dym Kongresie, Kongresy tedo-
puszczały do manifeslacyj poli-
tycznych, w pierwszym rzędzie 
skierowanych przeciwko Polsce. 
Oto na I-ym Kongresie przed-
stawiciele Litwinów, Białorusi-
nów i Ukraińców z Polski wy-
stępują z żądaniem dopuszcze-
nia pod obrady Kongresu dy-
skusji na temat samookreślenia 

narodów, kwest jonując w len 
spotób obecte granice Rzeczy-
pospolitej Polskiej* Tak samo na 
fV-ym Kongresie w roku 1928 
Ukraińcy w oświadczeniu prezesa 
Undowców, pos. Dymitra Lewic-
kiego stwierdzili, że nie uznają 
obecnych (pranie Rzeczypospoli-
tej i że, wchodząc do Kongresu 
(w tym roku bowiem dopiero do 
Kongresu definitywnie wstąpili), 
nie wyrzekają Się swoich dążeń 
iredentysfycznycb, 

Działalność Wydziału Wyko-
nawczego Kongresów, ujawnia-
jąca się w rozmaitych artykułach, 
oświadczeniach i t . p. jego człon-
ków, ale przedewszystkiem w 
kampanji prasowo-propagaodo-
wej, prowadzonej przy pomocy 
wydawanego przez wydział w 
Języku niemieckim komunikatu 
prasowego, utrzymane) w tonie 
wybitnie antypolskim, świadczy 
w sposób najzupełniej niewąt-
pliwy, że Kongresy są imprezą 
niemiecką, sprzyjającą rewizjo-
nistycznym celom niemieckim, 
stojącą na Jednostronnem stano-
wisku niemieckiej ideologii mniej-
szościowej. 

tfic też dziwnego, że po kilku 
latach ówccne] walki z takim 
charakterem Kongresów, poważna 
grupa mniejszości narodowych, 
2 polskiemi mniejszościami na 
czele, nie chcąc wspomagać swą 
obecnością i współdziałaniem tej" 
szkodliwej dla pokoju europej-
skiego instytucji, z Kongresu 
wystąpiła w r. 1927. Ale o tem 
w następnej korespondencji. 

KoBitaofy Jezlerańskl 

Reklama zbankrutowanej firmy 
Przed kilkoma tygodniami uka-

zał się zbiór artykułów Romana 
Dmowskiego, w rozmaitym cza-
sie ogłoszonych, pod wspólnym 
tytułem .Świat powojenny i Pol-
ska". Od tego czasu prasa en-
decka nie może wyjść z podziwu 
dla mądrości swego mistrza i 
wodza. Wprawdzie artykuły, ze-
brane obecnie w wydaniu książ-
kowem, drukowane były w en-
deckiej prasie codzieonej już 
dawno, niektóre przed kilkoma 
nawet laty i nie wzbudzały wów-
czas szczególnego zaintereso-
wania. Ale młodsi od R. Dmow-
skiego publicyści obozu endec-
kiego teraz dopiero ulegli olśnie-
niu, gdy artykuły te ukazały się 
w zbiorku książkowym. Zachły-
stują się poproslu z zachwytu, 
jedni powołują się na drugich, 
przyświadczają sobie "nawzajem 
w zgodnym chórze, że R. Dmow-
ski jest genjalnym fenomenem 
umyslowości polskiej, a jego 
artykuły — niebywałą w dziejach 
świata współczesnego rewelacją. 

Zapominają tylko panegiryści 
R. Dmowskiego, że jest on nie-
tylko publicystą, alp i polity-
kiem. Sprawdzianem tedy wszy-
stkiego, co Roman Dmowski pi-
sze, jest to, co Roman Dmowski 
czyni jako polityk i polityki tej 
wynik. Chwalcy R. Dmowskiego 
powiedzą, oczywiście, że wynik 
działalności jego jako polityka 
jest świetny, wskażą na Traktat 
Wersalski i na podpis wodza 
endecji pod tyra historycznym 
dokumentem. Według ideologji 
endeckiej, Traktat Wersalski 
stworzył Polskę niepodległą. 
Tedy nie kto inny, tylko właśnie 
Roman Dmowski jest twórcą 
niepodległej Polski. Tak usiłuje, 
przy każdej zdarzonej okazji, 
prasa endecka przedstawić dzieje 
ostatnich lat i odzyskanie Polski 
niepodległej. 

Jest to jednak przedstawienie 
rzeczy, obliczone na zbytnią 
ignorancję i prostoduszność czy-
telników. • 

Jasne jest bowiem, ie każdy 
traktat międzynarodowy, choćby 
na najgrubszym spisany perga-
minie, jest i pozostaje tylko 

.świstkiem papieru", jeśli nie 
stoją poza nim żywe siły, zdol-
ne do wypełnienia go treścią i 
do ewentualnej'obrony jego pa-
pierowych przepisów. Trak lat 
Wersalski przyznał istnienie nie-
podległej Polski i wytknął jej 
granice'zachodnie, obciążając je 
odrazu dwoma plebiacytami i 
chorobliwym dziwotworem .wol-
nego miasta Gdańska". Ale kla-
uzule tego Traktatu mogły stać 
się żywem ciałem wtedy tylko, 
gdy na ich straży stanął oręż 
polski w ręku tych, którzy dla 
idei niepodległości pod przewo-
dem Józefa Piłsudskiego krwa-
wi l i s:ę przez cały czas Wielkiej 
Wojny i którzy za Jego idąc 
wolą stworzyli Armję Polską 
właśnie tutaj, w Polsce, natych-
miast po wyrzuceniu okupantów 
Bez tego czynu nie byłoby Pol-
ski, żaden traktat najbardziej 
wersalski i żaden pod nim na-
pis. najbardziej dmowski nieby 
tu nie pomógł. 

W dodatku,. Traktat Wersal-
ski i jego Omowy (fnastępcze 

stwarzały Polskę jako dzieło po-
łowiczne, do życia właściwie nie-
zdolne: dawały Polsce granicę 
wątpliwą na Zachodzie, granicę 
krzywdzącą —na południu (roz-
strzygnięcie na rzecz Czechów 
niedoszłego plebiscytu Cieszyń-
skiego) i pozostawiały w zawie-
szeniu granicę Polski na półno-
cy, na wschodzie i na południo-
wym wschodzie. Słowem Polska, 
jak ją zbudował Traktat Wersal 
skl, nie mogła istnieć, gdyby 
papierowe jego uchwały nie były 
wypełnione krwią i wysiłkiem 
orężnym Narodu Polskiego pod 
Twórcą Orężnego Czynu Pol-
skiego — Józefem Piłsudskim. 
Dopiero rok 1920 ty i piorunują 
ce zwycięstwo nasze nad bol-
szewikami zdecydowało ostatecz-
nie o istnieniu Polaki niepodle-
głej i dało Jej zadatki bytu mo-
carstwowego. Tego nie rozumie 
i nie rozumiał nigdy Roman 
Dmowski. 

Wszelki poryw orężny Narodu 
Polskiego ku wolności jest dla 
R. Dmowskiego wstrętny i god 

Węgry w hołdzie Polakowi 
poległemu za wolność Węgier 

BUDAPESZT, Pat. W dniu 
dzisiejszym odbyła się w Kóba-
,nya uroczystość odsłonięcia na 
murze kościoła polskiego tabli-
cy ku czci Feliksa Sławskiego, 
krawca, żołnierza Polaka, który 
walcząc o niepodległość Węgier, 
został lozstrzelany przez Austria-
ków w 1849 r. Tablicę ufundo-
wało społeczeństwo węgierskie 
z inicjatywy prezesa Związku Le-
gionistów na Węgrzech Miklos-
sy'ego. Uroczystość poprzedziła 
msza święta, poczem w obecno-
ści posła polskiego dr. Łepkow-
skiego w 'otoczeniu personelu 
poselstwa i konsulatu, przedsta-
wiciela ministerstwa Honwedów, 
miasta, delegacji cechów ze 
aztandarami, członków związku 
legjonistów dokonano po ode-
graniu węgierskiego hymnu na-
rodowego oraz po przemówieniu 
okolicznościowem posła do par-

lamentu Mullera, odsłonięcia ta-
blicy pamiątkowej ku czci mę-
czennika za wolność. Po ode-
graniu .Boże coś Polskę", przy-
jął płytę w imieniu miasta dele-
gat miejski, poczem wygłosił 
przemówienie delegat krakow-
skiego cechu krawieckiego p. 
Stankiewicz, delegat budapesz-
teńskiego cechu krawieckiego, 
prezes stowarzyszenia Polaków 
na Węgrzech dr. Bartel i przed-
stawiciel miasta. Następnae do-
konano dekoracji tablicy wień 
cami od [ministerstwa Honwe-
dów, miasta, cechu krakowskie-
go, stowarzyszenia polsko-wę-
gierskiego i legjonistów węgier-
skich, poczem zebrani udali się 
poprzedzani orkiestrami do ka-
syna miejskiego w Kóbanya, 
gdzie odbył się uroczysty ban-
kieL 

ny potępienia. Potępia on po w" 
stania polskie jako czyny .bez-
myślne i bezplanowe"; snuje w 
dalszym ciągu spór .orjentacyj-
ny" na tle czynu zbrojnego Leg-
jonów J. Piłsudskiego. Rok 1920 
to dla R. Dmowskiego tylko nie-
udana .wyprawa kijowska", która, 
jego zdaniem, całkowicie uspra-
wiedliwia i rozgrzesza najazd 
bolszewicki na Polskę. O zwy-
cięstwie polskiem nad armją bol-
szewicką R. Dmowski potrafił 
nie zająknać się ani jednem sło-
wem. Jest to najlepsza miara 
wartości wszystkich jego wywo-
dów publicystycznych. Zarazem 
cały stosunek R. Dmowskiego do 
Czynu Polskiego objaśnia nam 
powody politycznego bankructwa 
jego i całego obozu, który o-
becnie wysiłkami reklamy praso-
wej usiłuje podreparować firmę 
swego wodza. 

Nic to nie pomoże. 
Właśnie fałszywa ocena ży-

wych sił Narodu, jakiej tyle do-
wodów złożył R. Dmowski jako 
polityk, budzi nieufność do wszel-
kich jego wywodów publicystycz-
nych, choćby na mocnym pozor-
nie gruncie logiki zbudowanym. 
Bo w polityce niedość być lo-
gikiem, trzeba być przedewszy-
stkiem — psychologiem, I to w 
zakresie najtrudniejszym, w za-
kresie znajomości psychologii 
mas zbiorowych — swoich i ob-
cych. R. Dmowski nigdy psycho-
logiem nie był, czego mamy licz-
ne dowody w przeszłej jego dzia-
łalności, zwłaszcza w polityce 
jego w stosunku do Rosji. Za-
gadnienie to wysuwa on i obec-
nie na czoło swego zbioru arty-
kułów. 

Ale właśnie pizeszłość poli-
tyczna R. Dmowskiego jaknaj-
mniej uprawnia go do występo-
wania w roli eksperta w sprawie 
stosunku do Polski RosjL 
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W sprawie Biblioteki Publicznej im. Hieronima Łopacińskiego 
w Lublinie 

W dniu 26 sierpnia 1931 r. 
upłynie dwadzieścia pięć lat od 
chwili tgonu Hieronima Lopa-
cińskiegó. 

Zdawałoby się, źe wielki Je-
go czyn kulturalny, stworzona 
przezeń Bibljoteka, stanie się 
dla mieszkańców l.ublina przed • 
miotem szczególniejszej troskli-
wości, umiłowaną krynicą życia 
intelektualnego. 

NA SZEROKIM 
ŚWIECIE 

LONDYN. Pat. 29 ciu pozo-
stałych przy Życiu członków za-
łogi lodzi podwodnej „Posejdon" 
wylądowało dzisiaj w Londynie. 
W .porcie oczekiwały ich rodziny, 
znajomi oraz tłumy publiczności 

LILLE. Pat. Na drodze z Va: 
lencicnnes do Loqgueville d*a j 
młodzi robotnicy polscy, Leon 
Ru* i Emil Zamarek, jadący na 
motocyklu, wpadli na zakręcie 
drogi pod samochód. Zamarek 
zginął na miejscu, zaś Rusa prze-
wieziono do szpitala w stanie 
groźnym. 

» • 

BUDAPESZT. Pat. Wczoraj 
szalał nad Węgrami orkan. W 
okolicy Pśpa grad pokrył ziemię 
na 10 cm. grubą powłoką lodo-
wą. Wiatr pozrywał dachy i po-
wyrywał drzewa z korzeniami. 
W okolicy Gopron zostały zni-
szczone wskutek gradu zbiory w 
winnicach i sadach. 

OVIEDO. Pat. Aresztowano tu 
4-ch osobników, schwytanych na 
gorącym uczynku sobotaźu linjt 
telefonicznych. Przy aresztowa-
nych znaleziono większą liczbę 
nabojów dynamitowych. 

BERLIN. PaL Na przedmieściu 
berlińskiem Standawa natrafiono 
na ślad bestjalskiego mordu, 
dokonanego na młodej kobiecie. 
Jeden z robotników wyciągnął 
z Sprewy paczkę mocno obwią-
zaną sznurem, w którem znajdo-
wała się głowa młodej dziew-
czyny. Lekarz sądowy orzekł, i i 
głowa została odrąbana toporem 
od tułowia i źe leżała już w wo-
dzie kilka tygodni. Twarz zabitej 
zniekształcona jest szeregiem 
ciosów, zadanych tępem narzę-
dziem. Wdrożone natychmiasto-
we dochodzenie rozpoczęto nad 
przeszukiwaniem koryta rzeki i 
pomocnych kanałów. 

NOWY JORK. Pat. W ciągu 
dnia wczorajszego w Nowym 
Jorku rozegrały się liczne walki 
z bandytami, w trakcie których 
wielu bandytów zostało zabitych, 
lub rannych. Najgroźniejsze spot-
kanie bandytów z policją miało 
miejsce po południu w północnej 
części miasta. W utarczce tej 
zginęło kilku bandytów, a wielu 
jest rannych. Policja poniosła 
równie! straty. Zabity jest jeden 
policjant, 12 jest rannych. Prócz 
tego rannych jest 3 przechod-
niów. W 2 innych spotkaniach 
z bandytami zabitych zostało 2 
bandytów. Podczas strzelaniny 
wielu policjantów i przechodniów 
zostało rannych. • 

NOWY YORK. Pat. Agenci 
prohibicylni wykryli ukrytą za 
staremi budynkami w pobliżu 
głównego urzędu prohibicyjnego 
wielką potajemną destylaroię, 
której wartość oceniona jest zgó-
rą na mi|jon dolarów. Na miejscu 
znaleziono 16.000 galionów al-
koholu. 

NOWY JORK. Pat. Pola Negri, 
która zachorowała na ostre za-
palenie ślepej kiszki, została prze-
wieziona do szpitala Santa Mo-
nica w Kalifornji. Lekarze uwa-
żają, iż stan chorej jest bardzo 
ciężki. Chorej nie wolno od-
wiedzać. 

w Lublinie 
Książnica, liczącą 50 zgórą 

tysięcy tomów i więcej niż ty-
siąc manuskryptów, to skarb, 
którego nie wolno bezkarnie za-
przepaścić. Bibljoteka Publicz-
na im. Lopacińskiego przetrwała 
najcięższe lata okupacji i trudny 
okres wznoszenia zrębów włas-
nej państwowości, przetrwała 
dzięki ofiarn ści jednostek i na 
der wydatnej pomocy ze strony 
Ministerstwa Wyznań Religij-
nych i Ośtfiecenta Publicznego 
oraz Zarządu miasta Lublina 
Przeżywamy dziś znów ciężki ok-
res gospodarczy, źródła dochodu, 
zasiłki władz z konieczności są 
mniej obfite, niekiedy wręcz za-
wodzą, ale ułaśnie tem mniej 
możemy się czuć wolni od obo-
wiązku ocalenia nieodzownej dla 
życ a kulturalnego w Lublinie 
instytucji. Ażeby to osiągnąć, 
nie potrzeba wcale wysiłków 
heroicznych, wystarczy zdobyć 
się na to, ażeby zostać człon-
kiem Towarzystwa Bibljoteki Pu-
blicznej im. ł f . Lopacińskiego 
innemi słowy zapłacić, choćby 
ratami, 12 zL (dwanaście zł.) 
rocznie. Lublin liczy przeszło 
sto tysięcy mieszkańców. Wśród 
nich jakże liczne jest grono tych, 
co wiedzę i stanowisko społe-
czne zawdzięczają wykształceniu 
którego zasidn.czyra czynnikiem 
była i jest książka. Niechże 
właŚLle oni nie dopuszczą do 
ruiny i zaniku tej pięknej Bi-
blioteki. Jest rzeczą trudna do 
wiary, a jednak zupełnie pra-
wdziwą, że w stutysięcznym Lu-
blinie jest tylko 139 (stu trzy-
dziestu dziewięciu) członków rze-
czywistych Bibljoteki im. Łopa-
cińskiego, w tem: lekarzy 22, 
inżynierów 3, księży 13, nauczy-
cieli 29, ziemian 12, prawników 
12, profesorów uniwersytetu 7, 
przemysłowców 9, studentów U-
niweraytetu Lubelskiego 5, u-

rzędników 
różnych 14, 

I I , wojskowych 2, 

Czyżby na cały Lublin jedy-
nie 199 osób uznawało potrzebę 
istnienia Bibljofeki Publicznej, 
dla reszty zaś byłźeby to luksus 
nie na czasie? 

Bibljoteka ta stale zaspakaja 
potrzeby umysłowe naszej mło-
dzieży lubelskiej; średnio osiem-
dziesiąt osób przeważnie stu-
dentów i uczniów codzień korzy-
sta z zasobów bibljotecznych, 
znajdując w nich nieodzowną 
pomoc dla studiów i do nauki 
szkolnej. Bibljoteka im. Łopa-
cińskiego jest nadto ceniona I 
znana w sferach nnukowych całej 
Polski z powodu posiadanych 
przez nią rzadkich druków i Ręko-
pisów. 

Niewątpliwie i u nas prędzej 
czy późdniej wejdzie w życie 
ustawa bibljoteczna, zapewniają-
ca bibljotekom stałą pomoc fi-
nansową od gminy j Państw*; 
ustawy takie obowiązują już dziś 
w innych krajach, np. w Czecho-
słowacji już od roku 1919, w 
Bułgarii od roku 1920, w Danji 
od r. 1920, w Belgji od r. 1921, 
w Estonji od r. 1924, w Finlan-
dji od r. 1927, ale opóźnienie 
takiej ustawy w niszem państwie 
nie upoważnia nas do tego, abyś-
my pozwolili na zar.ik Bibljoteki, 
która istniała już i rozwijała się 
przed ćwierć wiekiem. Gdybyś-
my ją zaprzepaścili, okrylibyśmy 
się sromotą w pamięci przysz-
łych pokoleń. 

Spieszmy więc t pomocą, za-
pisujmy się na członków Towa-
rzyatwa Bibljoteki Im. Łopaciń-
skiego, wpłacajmy bodaj 3 złote 
kwartalnie, ale zróbmy to wszy-
scy, którzy radzi zaliczamy aię 
do inteligencji, którzy poczuwa-
my się do praw i, obowiązków 
kultury duchowej. 

Drobną atosunkowo ofiarą ocali-
my od zagłady bezcenny skarb 
Lublina. 

Komlfef 

Z życia B. B. W, R. w Tomaszowie 
Lubelskim 

(Korespondencja własna). 

Budowa gmachu 
Państwowego Gimnazjum im. Staszica 

w Lublinie 
W najbliższych dniach rozpo-

cznie się budowa gmachu pań-
stwowego gimnazjum im. Staszi-
ca w Lublinie. Przetarg na bu-
dowę został juz ogłoszony przez 
Komitet Budowy gmachu i, jak 
sądzić należy, wywoła duże za-
interesowanie wśród przedsię-
biorców. Zatwierdzony przez Mi-
nisterstwo W. R. i O. P. Komi-
tet Budowy składa się z p. dyr. 
Mowiewskiego,* jako przewodni-
czącego oraz p. komisarza mia-
sta Lublina Piechoty, p. inż. Mi-
lewskiego, delegata Dyrekcji Ro-
bót Publicznych, p. maj. Loren-
za i p. prof. Krechowicza, kie-
rownictwo robót, związanych z 
budową gmachu objął p, inż. 
Krauze. 

Rozpoczęcie budowy gmachu 
dla państwowego gimnazjum im. 
Staszica należy powitać jako 
fakt bardzo wa|ny i doniosły dla 
Lublina. 

Jest to pierwszorzędnego zna-
czenia sukces Kuratorjum Okrę-
gu Szkolnego Lubelskiego. 

Przedewszystkiem dlatego, źe 
gdzie jak gdzie, lecz właśnie 
szczególnie w Lublinie daje się 
odczuwać nadzwyczajnie silnie 
brak gmachów azkolnych i wy-
budowanie jednego nowego gma-
chu wypełnia częściowo tę po-
poważną lukę szkolnictwa lubel-
skiego. 

Pozatem jest to fakt bardzo 
doniosły z punktu widzenia spo-
łecznego i państwowego, a to 
z.tego względu, źe budowa gma-
chu gimnazjum im. Staszica u-
możliwi zatrudnienie bezrobot-
nych i przyczyni się znacznie 

do zmniejszenia 
mieście. 

bezrobocia w 

W pierwszych dniach sięrpnia 
b. r. odbyła się w Tomaszowie 
Lub. konferencja delegatów B. 
B. W. R. z powiatu tomaszow-
skiego z udziałem p. senatora 
Ehrenkrentza-prezesa grupy, t€& 
jonalnej Posłów i Senatorów 
województwa lubelskiego oraz 
Kierownika Wojewódzkiego Sek-
retariatu B. B. W. R. p. Boń-
kowskiego. 

W konferencji tej wzięli oóz\»l 

przedstawiciele: Duchowiestwa, 
nauczycielstwa, większych po-
siadłości ziemskich, drobnych 
rolników, urzędników pańitw. i 
komunalnych. Związku Oficerów 
i Podof. Rezerwy, Zw. Legjoni-
stów, Peowiaków, Zw. Młodzie-
ży Wiejskiej oraz prezesa gmin/ 
żydowskiej. 

Pana Senatora oraz delegatów 
powitał w imieniu Rady Powia-
towe] B. B. W. R. wiceprezes 
p. B. Denten, poczem scharak-
teryzował obecną sytuację poli-
tyczną na terenie powiatu ora/ 
dotychczasową pracę Sekretarjatu 
Powiatowego. 

Następnie p. senator Ehren-
kreutz przedstawił zebranym 
plan pracy grupy parlamentarnej 
oraz zapewnił, źe Senatorowie i 
Posłowie z B. B. W. R. rozu-
mieją ciężkie położenie kraju i 
źe pracują nad sposobem zła-
godzenia kryzysu gospodarczego 
a króry będziemy wstanie prze-
zwyciężyć ale przy zgodzie i w 
jedności. Wyjaśniał również p. 

Senator, źe wszelkie redukcje 
przeprowadzane obecnie przez 
Rząd są koniecznością państwo-
wą. Na pytania delegatów wspra-
wie pożyczek dla drobnych rol-
ników oraz dotyczących życia 
gospodarczego, dawał p. Senator 
wyjaśniające odpowiedzi. 

Przyjazd p, Senatora do To-
maszowa i konferencja z przed-
stawicielami miał na celo nawią-
zania bliższego kontaktu z futej-
szem społeczeństwem i prowa-
dzenia dalszej pracy na terenie 
w myśl wskazań duchowego 
Wodza Narodu Marszałka Pił-
sudskiego. 

Za życzliwy stosunek oraz za 
treściwe przemówienie i dodanie 
ducha do dalszej i wytrwałej 
pr*cy, zebrani nagrodzili p. Se-
natora oklaskami. 

Po przemówieniu p. Senatora 
zabrał glos p. B. Dor,ten, dzię-
kując w gorących słowach p. 
Senatorowi za przybycie do To-
maszowa i podzielenia się tak 
rennemi wiadomościami. 

Wstrząsające samobójstwo 
żony dozorcy domu 

Czworo drobnych dzieci pozostało bez maiki. 

W dniu wczorajszym około 
godziny 8-ej rano rozegrała się 
niezwykła tragedja ofiarą której 
padła 40*10 letnia Marja Nowac-
ka-Staszica 12, żona dozorcy 
domków przy ulicy Wieniaw-
akiej 3. 

Nowacka będąca matką 4-ch 
córeczek z których najmłodsza 
ma zaledwie rok, była kobietą 
spokojną i pracowitą lecz nie-
zwykle wrażliwą. Otóż w dniu 
wczorajszym po przykrej rozmo-
wie z mężem .Nowacka udała 
się z mieszkania przy ul. Staszi-
ca na teren pracy męża t. j . na 

ulicę Wieniawaką 3 i tam wy-
piwazy większą ilość kwaau kar-
bolowego padła na ziemię wijąc 
się w boleściach śmiertelnych. 
Przerażeni jej krzykami miesz-
kańcy domu zaalarmowali Po-
gotowie Ratunkowe, które nie-
szczęśliwą kobietę w stanie bez-
nadziejnym przewiozło do szpi-
tala Szarytek gdzie zakończyła 
życie uie odzyskawszy przytom-
ności. 

Wstrząsające to samobójstwo 
nieszczęśliwej kobiety w calem 
mieście wywarło duże wrażenie. 

Pod pręgierz opinii publicznej 
W artykule pod tyl. .Niemo-

ralna eksmisja" z dnia 22 b. m. 
poruszyliśmy aprawę eksmisji 
z domu katedralnego schorowa-
nej staruszki, wdowy po kościel-
nym. Poruszyliśmy ją publicznie 
stając w obronie wdowy i mo-
ralnych praw jej do mieszkania, 
oraz moralnych zasad, które win-
ny być przestrzegane przez ka-
płana. 

Dziś wiemy, źe najlepsze in-
tencje nasze nie odniosły nie-
stety żadnego skutku. Głos nasz 
był ewangelicznym głosem wo-
łającego na puszczy. Schorowa-
ną staruszkę w sobotę wyrzuco-
no na bruk. Są krzywdy, które 
jak powiada Wiktor Hugo w Nę-
dznikach nawet umarłym otwie-
rają oczy... Ksiądz kanonik Jan-
kowski może być naprawdę dum-
ny z tego samarytańskiego czy-
nu w stosunku do bliźniego w 
Chrystusie. Prawu stało się za-
dość — wyrok został wykonany. 
Ze jedna krzywda więcej, woła-
jąca o pomstę do Boga, poszła 
w świat, cóż to może kogo ob-
chodzić. Zaprawdę zbyt wielką 
przepaść tworzy niekiedy życie 
między nauczaniem po kościo-
łach o miłości bliźniego, a taką 
bezlitosną rzeczywistością, urą-
gającą ewengelicznemu naucza-
niu, jak ten gorszący fakt wy-
rzucenia staruszki na brak. 

Zaprawdę pies na barłogu może 

spokojnie zdechnąć w domu, 
którego wiernie strzegł, a czło-
wiek z domu kościelnego, musi 
iść na ostatnie chwile życia na 
ulicę, by umierał gorzej od psa. 
Hańba. Eksmisja ta, to nienoto-
wany w Lublinie, skandal. To, 
co się stało — stać się nie po-
winno! Mimo całego szacunku 
dla Prawa, stać się nie powinno 
w imię Moralności. Nam to mówi 
sumienie, które jest ostatecznym 
sędzią prawa i czynów ludzkich. 
Poruszyliśmy tę sprawę publicz-
nie, wierząc, źe motyw moral-
ny i etyczny weźmię górę, nad 
motywem prawnym. Mniemaliś-
my, źe słuszność, jeśli nie spra-
wiedliwość, a nadewszystko zaś 
owa głoszona miłość bliźniego 
obowiązująca każdego chrześcija-
nina, a kapłana w szczególności 
weźmie górę nad martwą literą 
prawa. 

Przeliczyliśmy się w naszych 
pobudkach i w wierze w szcze-
rość głoszonych zasad przez słu-
gę Bożego. 

Raz jeszcze okazało się, źe 
słowa litości i miłosierdzia 
chrześcijańskiego bywają na u-
atach w czasie kazań świątecz-
nych, a nie w sercu i uczynkach 
w życiu. 

Niestety zbyt bolesną prawdą 
jest werset prawniczy .aummum 
ius, summa iniuria", jeśli nie 

opiera się prawo o serce i su-
mienie człowieka. Ta akanda-
liczna i urągająca uczuciom ludz-
kości i przyzwoitości publicznej 
eksmisja odbije się szerokiem 
echem w opinji publicznej. 

Gorszący ten fakt zakołacze 
do umysłów i zapyta: 

— Któż ostatecznie ma mieć 
litość nad niedolą ludzką — jeśli 
nie ma jej ksiądz i kanonik? 

Któż ma być względny i czu-
ły dla biedoty jeśli głuchy i 
bezwzględny Szyllock, jest kap-
łan? Któż ma się liczyć ze skru-
pułami, z sumieniem, z tem co 
wolno, a czego nie wolno, jeśli 
z niczem się nie liczy sługa 
Boży? 

To .wykonanie prawa* przez 
księdza kanonika Jankowskiego 
stało aię .szykanowaniem^prawa" 
i dlatego jest niemoralne i gor-
szące. Jego traktowanie staruszki 
— to znęcanie się i pastwienie 
nad bezbronną bobietą. 

Najwyższy czas, aby tą spra-
wą zajęła się opinja publiczna. 
Zaprawdę można ze smutkiem 
powtórzyć za Cyceronem: .O cza-
sy o ludzie!* 'Jur. 

Od Redakcji: Staruszka jak 
zdołaliśmy sprawdzić leży chora 
na korytarzu 111 piętra w domu 
katedralnym. Pozbawiona dachu 
i strawy przeżywa swoją trage-
dję pod bokiem ks. kanonika 
Jankowskiego. 
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sprawy. Kiedy Jut koleżanki zna-
lazły się w mieszkaniu Rytki, na-
tychmiast na stole zjawiła się 
buteleczka oraz zakąska. Nalano 
dule kieliszki. Pijmy — powie-
działa Rytka i pierwsza dając 
przykład koleżance, przyłożyła 
kieliszek do ust, jednym łykiem 
wysączając jego zawartość. W tej 
samej chwili nieszczęśliwa Ryt-
ka wydała głośny okrzyk bólu 
I poczęła się dusić, wreszcie u-
padła na ziemię. Przerażona ko-
leżanka wezwała na pomoc są-
siadów. Ryfkę wsadzoną do do-
rożki i przewieziono na stację 
Pogotowia Ratunkowego gdzie 
Jej lekarz przepłukał żąłądek o-
kazało się, że miast wódki, Ryt-
ka nalała do kieliszków terpen* 
tyny. 

Berek dosta! kamieniem « 
głowę. Na Kalinowszczyżnie, 
przy ulicy Towarowej .bawiła" 
się grupa chłopców w .wojnę" 
zabawa ta polegała na tem, że 
dwie partje chłopców obrzucały 
się wzajemnie kamieniami. Je-
den z kamieni rzuconych ze 
strony .bolszewickiej" trafił w 
głowę 12 letniego Berka Grynca 
Towarowa 15. raniąc go b. bo-
leśnie. Otierze .wojny" pier-
wsze) pomocy udzieliło Pogoto-
wie Ratunkowe. 

Listonosz spadt te schodów. 
Pan Fraociszek Piotrowski za-
mieszkały przy ulicy Królewsk ej 
5 w niedzielę wieczorem zastę-
pując przyjaciela udał się z de-
peszą do domu przy ul. Królew-
skiej 8. Pech chciał że schody 
w tym domu są marnie oświe-
tlone oraz brudoo utrzymane, 
wskutek czego pan Franciszek 
potknął się i upadł tak nieszczę-
śliwie że doznał silnej kontuzji 
prawej ręki. W cierpieniu ulżyło 
mu Pogotowie Ratunkowe. 

Na śródę 26 sierpnia 
WARSZAWA 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
Astr., hejoaf krak. 

12.05. Program na dzleś bież. 
12.10. Muzyka z płyt gramol. 
13.10. Urzęd. kom. Pa&slw. Inst Met 
1U0. Komunikat gospodarczy. 
15.45. .Wśród książek". 
15,45. Kom. harcerski. 
10.15. Peljetou. 
1&30. Koncert dta dzieci 
16.45. Kom. Centr. Biura Hydr. dla 

żeglugi I rybaków. 
I&50. Radjokronlka. 
17.15. Muzyka z pin gramol. 
17,35. Odczyl z Krakowa. 
1840. Muzyka lekka. 
19.20. Płyty g ramot 
19.40. Skrzynka poczt roln. 
19L55. Urzęd. kom. Państw. Inst. Met 
2040. Prasowy Dz. RadJ. 
20.10. Komunikat sportowy I. 
20.15. Koncert muzyki romsntycznej 

z Doliny Szwajcarskie). 
21.00. Kwadrans Kler. 
21.15. Tepert Warsz. Teatr. Mlejsk. 
21.20. D. c. koncertu. 
22.00. Peljeton. 
22.15. Dodstek do Pras. Dz. RadJ. 
22.20. Kom.: mrteorol. 01. Wojsk. St 

Met dla kom. lotń., sport I I I polic. 
22.25. Program na diirii nait 
2240-24.00. Muzyka lekka I tanecz. 

Prasa logosłowlatisha o s t o s u n k a c h 

polsko-Iogoslowfariskleh 
BIALOGRÓD, Pat. .Prawda" 

ogłos>ła wielki artykuł p. I. 
.Gospodarczy obraz Polski", w 
którym daje pozytywną syntezę 
stanu gospodarczego Polski, mó-
wi o jej bogactwach natural-
nych, o jej wielkim przemyśle i 
rolnictwie, o organizacji ekspor-
tu i wreszcie — przechodząc do 

Wfl łTIT BWlaifl 

ia lot n ł i i l r t a . 

Urodzeni pod snakl?m PANNY 
w dniu 23 sierpnia,—posiadają charakter 
NieZADAWAtNIAJĄCY. są zmienni, 
niezdecydowani, odczuwają niechęć I 
apatię do życia,' mają słaby rozwój 
władz duchowych, cechuje Ich cieka-
wość I lubią zmiany, Interesuią sic rót-
nem! zagadnieniami, chętnie badają ta-
jemnicę, przenikają Ich Ireść I małą 
upodobania literacko - dziennikarskie. 
Aby osiągnąć cel pożądany będą mu-
sieli przezwyciężyć wiele przeciwno!-
cl I wrogów. Powinni nie przejmować 
się chwilowym niepowodzeniem a po-
kładać wiarę w • jaśniejszą przyszłość, 
dzięki czemu w dalszem życiu będą 
mieli moznoić zrobienia ksrjcry. Na-
leży więcej trosaczyć się o zabezpie-
czenie swojej I rodziny przyszłoicl. 
nie ulegać wpływom płci odmiennej I 
unikać złego otoczenia. 

Urodzeni pod wpływem PANNY-
skłonni są do zapalenia migdałów, 
obrzmienia gruczołów 1 przeziębienia 
gardła. Unikać powinni zimnych na-
pojów. " 

Dla urodzonych 24 sierpnia, szczęljl-
gmiesiąc marzec, daty dnia 1, 15. 

31, kolor blaKr r niebieskim. Jako 
amulet talizman CHRYZOL1T przynosi 
szczęście, liczby loteryjne 161515—19. 

Piecze w Lublinie 
Rozegrany w sobólę mecz to-

warzyski Unja—Hapoel dał wy-
nik 11:0 dla Unji. 

W niedzielę gościła w Lubli-
nie C klasowa Makabi z Puław 
która w meczu towarzyskim 

zwyciężyła lubelski Hakoah 6 4 
Jak z wyniku widać, tegorocz-
ny mistrz grupy lubelskiej w 
klasie B. Hakoah jest drużyną 
bardzo niepewną i nierówną. 

Polska pokonana przez Rumunię 2:3 
W niedzielę |na boisku L tg j i 

w Warszawie wobec 15.000 wi-
dzów rozegrany został między-
państwowy mecz Polska — Ru-
munja w piłce nożnej. Po za-

ciętej walce zwyciężyła 3:2 dru-
żyna rumuńska. Bramki dla Pol-
ski zdobyli Nawrot i Wypliewski. 

Sędziował p. Cejnar (Czecho-
słowacja). 

Stosunków wzajemnych między 
Polską i Jugosławią — pisze m. 
In.i .Wymiana prodoWów. su-
rowców i fabrykatów, lo najlep-
szy sposób, bv podnieść nasze 
dwa kraje pod względem gospo-
darczym. Czego nie posiada po-
lak, tego mu dostarczy jego brat 
Jugosłowianin, a Jugosłowianino-
wi da on to, czego jego kraj 
niema 1 me produkuje. Polska i 
Jugosłswja powinny stworzyć 
Jedną kooperatywę gospodarczą 
1 kulturalną. Tem, czem były 
kiedyś na polu walki, powinny 
być teraz na polu gospodarczo-
kulturalnem. Zwalczyły wszak 
swych ciemięzców, zaborców i 
uzurpatorów. 

DROBNE WIEŚCI 
Z KRAJU. 

BĘDZM. Psi. Wczoraj przed-
południ em policja totejsza aresz 
lowała studenta Eugenjusza Wit 
wińskiego. obłąkanego, który 
onegdaj w szpitala dla nmyslo* 
wo chorych w Lublińcu zamor-
dował pielęgniarza. Witwińskf, 
mający Jeszcze szereg innych 
zbrodni na sumieniu odstawioiy 
został do dyspozycji władz śled-
czych. 

RÓWNE. Pal. Jak obliczono, 
ostatnia burza gradowa w powie-
cie rówieńskim zniszczyła plony 
na przestrzeni 3400 ha. Władze 
miejscowe w najbliższym czasie 
przystąpią do zorganizowania po-
mocy dla poszkodowanych. 

Zbrodnicze postrzelenie Łasia 
w Dominowie 

Onegdajszego wieczoru w ma-
jątku Dominów pod Lublinem 
odbywało się zakończenie żniw 
czyli t. zw. dożynki. Oczywiście 
że w czasie dożynków pito i tań-
czono jak się patrzy. Wesoły 
nastrój zabawy nie pozwolił na-
wet przypuszczać że poleje się 
tam krew. 

Jednak około północy wynikła 
między uczestnikami zabawy 
ostra awantura w czasie której 

jeden z zabawo^iczów wydobył 
rewolwer i strzelił do niejakiego 
Wincentego 'Lisia lat 30 zamie-
szkałego w Wólce Abramowie-
kiej raniąc go w ramię. Poszwan 
kowanego przewieziono do Lu 
blina gd/ie na slacji Pogotowia 
Ratunkowego udzielono mu pierw 
szej pomocy. W sprawie tej 
dochodzenie prowadzą władze 
policyjne. 

Zaginiony wodno-płatowiec 
wśród lodów północy 

BERLIN. Pat. Prof. uniwersy-
tetu lipskiego Weickmann ogła-
sza w prasie sensacyjną wiado-
mość, że na Jednem ze -zdjęć 
fotograficznych, dokonanych z 
pokładu sterowca Hr. Zeppelin 
przez prof Mołczanowa z Lenin-
gradu w czasie przelotu nad po-
łudniowo-wschodniemi obszaremi 
Nowej Ziemi, odkrył on wodno-
płatowiec, znajdujący się w sta-

nie nieuszkodzonym. Dr. Weick-
mann i bawiący u niego w go-
ścinie prof. Mołczanow uważają 
za rzecz możliwą, że jest to sa-
molot, na którym Amundsen 
uraz z pilotem francuskim Ls-
tamps podjęli swój tragiczny lot 
w poszukiwaniu ekspedycji Na-
bitego. Obaj uczeni zapowiada-
ją dalsze rewelacje w tej spra-
wie. 

Wielkie zamówienie dla zakładów 
NodrzelowsklEh 

SOSNOWIEC, Pal. Modrze 
jowskie Zakłady Górniczo Hutni-
cze otrzymały ostatnio znaczne 
zamówienia na akcesoria kole-
jowe. M. innemi zamówienia u 

skuteczniła Jugosławja. Wartość 
dokonanych zamówień sięga 
kilku miljonów zł. W związku z 
tem Zakłady przyjęły obecnie 
pewną liczbę nowych robotników. 

Pokłady rudy żelaznej na Polesiu 
BRZEŚĆ n/Bu*iem Pal. Soł- | zwłaszcza w uroczyskd Zaleskie, 

tys wsi Lokietnica pow. pińskie- znsjdują się znaczne pokłady 
go doniósł władzom po wiato- rudy żelaznej, 
wyra, iż na gruntach ' te j wsi, a > 

s ÓMHM 
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